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STRZELNO. Wszystko przez niż demograficzny

Między pracownikami gimnazjum i liceum strzeleńskiego panuje "jawna wrogość".

W takiej atmosferze trwa dyskusja na temat utworzenia przy liceum klasy gimnazjalnej.


O sprawie utworzenia przy Zespole Szkół Licealnych gimnazjum, prowadzonego przez powiat mówiono od dawna. Oficjalnie dyskutuje się jednak dopiero od kilku tygodni. Odbyło się spotkanie władz powiatu z pracownikami gimnazjum. Po nim nauczyciele wystosowali obszerny list, w którym przytaczają argumenty przeciw tej inicjatywie. Mówią, że nie dają wiary w "czyste intencje" powiatu. Z kolei Marian Mikołajczak dyrektor liceum wyjaśnia:


- Od czterech lat współpracujemy z Uniwersytetem Adama Mickiewicza w Poznaniu. Stamtąd przyszedł list, z propozycją rozważenia utworzenia klasygimnazjalnej. Takie rozwiązanie sprawdza sięwwielumiastach.

Sześć lat pracy

Klasa gimnazjum miałaby realizować rozszerzony program nauk ścisłych, a przyjmowani tam uczniowie mający w szkole podstawowej dobre wyniki z tych przedmiotów.


Jak wyjaśnia dyrektor Mikołajczak prowadzenie ucznia przez 6 lat (gimnazjum plus liceum) dałoby możliwość lepszej pracy ze zdolnymi.


- Wbrew obiegowym opiniom liceumnasze nie jestsłabą szkołą. Potrafimy pracować ze zdolnym uczniem -mówi Marian Mikołajczak.


Dyrektor dodaje, że niedawno zorganizował spotkanie z rodzicami szóstoklasistów. Przyszło na nie 40-50 osób.


- Kiedy spytałem kto byłby zainteresowanyposłaniemdziecka do takiej klasy to pojawił się las rąk. Czyli jest zapotrzebowanie ze strony rodziców inie możemybyćgłusina głos społeczeństwa. Zgoła odmienne zdanie na ten temat ma dyrekcja istniejącego już gimnazjum. Jak mówi wicedyrektor Tadeusz Twarużek, na spotkaniu z rodzicami nie było "lasu rąk" tylko osiem podniesionych dłoni.


AdyrektorMaria Świdowska dodaje, że utworzenie klasy dla najzdolniejszych uczniów doprowadzi do "dramatów" tych, którzy do takiej klasy się nie dostaną.

Będą "dramaty"

- Nasi uczniowie osiągają wysokiewyniki, ale w liceum strzeleńskim ich nie ma. Problemem jest dlaczego uciekają? - mówi pani dyrektor. Maria Świdowska przyznaje, że utworzenie klasy dla najzdolniejszych oznacza znaczne obniżenie poziomu w jej szkole oraz doprowadzi do "skłócenia środowisk". Ale środowiska, związane ze szkołami już zdążyły się skłócić.


- Jest jawna wrogość nauczycieli z gimnazjum i liceum - mówi Marian Mikołajczak.


- My proponujemy, aby istniały dwie szkołyi abyśmywspółpracowali, zakopującwojennytopór- dodaje Tadeusz Twarużek.


O tym, że sprawa podzieliła pedagogów zatrudnionych przez gminę i tych zatrudnionych przez powiat, świadczy wspomniane już pismo pracowników gimnazjum w Strzelnie. Pedagodzy nie ukrywają obaw o swoje etaty. Ich zdaniem powiat chce przejąć gimnazjalistów, aby ratować swoje szkoły przed niżem demograficznym.


Piotr Pieszak, radny mówi jednak: - List zawiera żenujące sformułowania, ponadto zabrakło w nim nauczycielskiej solidarności, a tematu ucznia było najmniej.


Irena Pułkownik, radna i jednocześnie nauczycielka obu szkół, a także szefowa ZNP przyznaje, że powołanie drugiego gimnazjum nie odbędzie się "bezboleśnie dla etatów".

Tu chodzi o pieniądze

- Liceum ma mało dzieci. A radamiejskamusidbaćo interes gminy - mówi z kolei sekretarz gminy Andrzej Konieczka. - Przy liceum ma powstać jedna klasa - to około 30 uczniów, za rokbędzie druga klasa, za dwa lata trzy klasy - to już około 90 uczniów. Będziemy mieć mniejszą subwencję, o około 100 tysięcy, ale koszty utrzymania szkoły takie same. A jak będzie nacisk społeczny, aby otwierać kolejne klasy?


A Maria Świdowska mówi do radnych wprost: - Ratujcie kasę! Uczniów ubywa, dlatego starostwo zaczęło tak zabiegać o dzieci. To jest kwestia pieniędzy.


- Moje serce jest rozdarte. Tworząc klasę gimnazjum w liceum, to dyrektor Mikołajczak zapewnia sobie przyszłość, a za to niepewny będzie los gimnazjum - mówi Henryk Trawiński.


Na początku lutego radni mają głosować nad uchwałą o wyrażeniu zgody, by upoważnić powiat do założenia i prowadzenia gimnazjum. Do sprawy będziemy z pewnością jeszcze powracać.


Chcą uczczić profesora
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A TO CIEKAWE Lęborski Orlik może mieć imię Bolesława Bykowskiego

Absolwenci lęborskiego liceum, których uczył Bolesław Bykowski, chcą, aby boisko, które powstało na placu Piastowskim, nosiło nazwisko ich nauczyciela. Zbierają podpisy w tej sprawie.


 Grupa dorosłych dziś wychowanków wuefisty Bolesława Bykowskiego odnalazła się po latach dzięli portalowi Nasza Klasa. Wspominając szkolne czasy, wpadli na pomysł, aby jego imieniem nazwać jakiś obiekt w Lęborku.


– Ta idea pojawiła się dwa miesiące temu, po śmierci pana profesora – opowiada Ewa Piotrowska, była uczennica Bolesława Bykowskiego w latach 1965-69 i absolwentka AWF. – Wtedy kolega Andrzej Barski rzucił pomysł, żeby nazwiskiem profesora nazwać jakąś klasę w Liceum Ogólnokształcącym nr 1, gdzie uczył Bykowski. Ktoś inny zaproponował, że może lepiej ulicę. Wtrakcie dyskusji doszliśmy do wniosku, że najlepiej imię profesora, ze względu na to, co robił, dać jakiemuś obiektowi sportowemu.


Pani Ewa Piotrowska mieszka naprzeciwko placu Piastowskiego, gdzie niedawno powstało boisko w ramach programu „Moje boisko Orlik 2012”. Od początku wszystkie prace budowlane utrwalała na zdjęciach. Stąd własnie wziął się pomysł, żeby lęborskiego Orlika nazwać imieniem wuefisty Bolesława Bykowskiego.


– Był otwarty, życzliwy, świetnie dogadywał się z młodzieżą. Stosował pedagogikę sukcesu. Chwalił, nigdy nie krzyczał. Takim go pamiętamy. Nazwanie jego imieniem boiska to naszym zdaniem świetny pomysł – mówi Ewa Piotrowska.


– Wtej chwili zbieramy podpisy pod petycją o nadanie boisku imienia profesora Bykowskiego – wyjaśniają wychowankowie profesora.

Burmistrz Lęborka, do którego zgłosili się ze swoim pomysłem wychowankowie prof. Bykowskiego, zapewnia, że zrobi co w jego mocy:


– Kiedy trafi do mnie oficjalny wniosek od absolwentów szkoły, przedstawię go Radzie Miejskiej, która powinna podjąć w tej sprawie uchwałę. Oczywiście po konsultacji z prawnikami – mówi burmistrz Lęborka Włodzimierz Klata.


Formalności prawne mogą trochę potrwać. Okazuje się, że do tej pory miasto nadawało imiona znanych ludzi ulicom i szkołom. Nazwanie czyimś imieniem obiektu sportowego to pierwszy taki pomysł w Lęborku.


– To bardzo szlachetna inicjatywa. Jestem dobrej myśli – mówi burmistrz.


– Mamy już kilkaset podpisów pod petycją. Podpisy zbierane są w kilku miejscach w Lęborku. Wierzymy, że nam się uda – mówi Ewa Piotrowska. – Swoje poparcie można wyrazić również drogą elektroniczną. Podpisy zbierane są pod adresem: jan163@poczta.onet.pl.d

KIM BYŁ

Bolesław Bykowski to osoba znana w lokalnym środowisku sportowym. Jeden z pierwszych działaczy sportowych w Lęborku. Wieloletni nauczyciel wychowania fizycznego. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Złotą Odznaką Związku Nauczycielstwa Polskiego. W ubiegłym roku nagrodzony przez Powiatową Radę Sportu tytułem trenera ćwierwiecza. Zmarł w listopadzie ubiegłego roku.

Foto popis| Ewa Piotrowska w swoim mieszkaniu. Za oknem nowy Orlik, a przed nią komputer. To na portalu Nasza Klasa padł pomysł nadania Orlikowi imienia Bolesława Bykowskiego.


Czy naprawdę nie ma jak u mamy?
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Rodzice i nauczyciele zgodnie bronią się przed posłaniem sześciolatków do szkoły

Prof. Mirosława Nowak-Dziemianowicz, pedagog edukacji rozmawiamy w naszym kraju niechętnie. Kojarzy się nam ona z wysiłkiem, ciężką pracą,aprzecież pierwszym, gorącym noworocznym „newsem" była informacja 0 tym, że w 2009 roku nie ma dłuuuuugich weekendów. Później na emeryturę (zniesione pomostówki), wcześniej do szkoły i jeszcze bez długich weekendów! Cóż za okropny rok przed nami… I tu z odsieczą przyszedł ruch społeczny: rodziców, niezawodnego ZNP, posłów PiS-u oraz uległość rządzących. Zamiast reformy systemu oświaty czeka nas mała zmiana, nieznaczna korekta, która nieco wyostrza już zapisane w prawie możliwości posłania sześcioletniego dziecka do szkoły na wniosek rodziców, za zgodą dyrektora szkoły, po uzyskaniu pozytywnej opinii poradni pedagogicznej. Z czego tak naprawdę wycofało się Ministerstwo Edukacji Narodowej, co tracimy na rezygnacji z obniżenia wieku obowiązku szkolnego do lat sześciu i upowszechnienia opieki przedszkolnej dla dzieci pięcioletnich? Jakie społeczne lęki i mity zostały przy tej okazji obnażone?


Po pierwsze, widać dziśwyraźnie, jak bardzo nie ufamy szkole jako instytucji, która dobrze zajmie się naszymi dziećmi. Nasza nieufność jest tak wielka, że aż uruchomiła wspólne, obywatelskie działanie, wywołała opór, stała się przyczyną realnego, skutecznego protestu. Sądzę, że to ważna i bezcenna informacja dla rządzących i decydujących o tej sferze naszego życia. Boimy się szkoły, nie chcemy posyłać do niej naszych dzieci, jak długo jest to tylko możliwe! Branżowy związek zawodowy, zrzeszający profesjonalnie przygotowanych do edukowania naszych dzieci specjalistów, podziela w całości tę naszą rodzicielską nieufność! To druga ważna dla nas wszystkich informacja. Jeśli przedpracą z naszymi dziećmi bronią się polscy nauczyciele, jeśli przy okazji sześciolatków przyznają się do wielu niemożności 1 niekompetencji, to jak my, rodzice, mamy poczuć się bezpiecznie, posyłając do szkoły siedmio- i ośmiolatka? A co ze starszymi dziećmi? Czy wraz z wiekiempo jawia się jakaś nieodkryta przez psychologów i pedagogów umiejętność radzenia sobie z opresją instytucji, którą za opresyjną i niebezpieczną dla dzieci uznali sami nauczyciele? Polska szkoła jest nieprzygotowana na przyjęcie sześciolatków -wołają dzisiaj przeciwnicy reformy! A co z tymi sześciolatkami, którzy w niej już są? A co z innymi grupami wiekowymi?


Rok, jaki w pierwotnym zamyśle Ministerstwa Edukacji Narodowej miałyby szkoły na rozpoznanie liczebności sześciolatków z rejonu, na którym funkcjonuje szkoła, dostosowanie przestrzeni do potrzeb małych dzieci, opracowanie programów i planów pracy nauczycieli edukacji wczesnoszkolnej w oparciu o nową podstawę programową, TO ZA MAŁO!!! Musimy więc do ujawnionej podczas sporu 0 obniżenie wieku szkolnego do lat sześciu nieufności dodać powszechnie podzielaną niewiarę w umiejętności skutecznego działania państwowych, a co za tym idzie, z budżetu finansowanych instytucji i organizacji za edukację odpowiedzialnych. Zakup mniejszych mebli, ustawienie ich w przeznaczonej dla sześciolatków przestrzeni, dostosowanie sanitariatów, stołówki, opracowanie programów własnej pracy….. w rok? Z comiesięczną, pewną pensją? Niesłychane, niemożliwe, niewykonalne … A pomoc urzędów powołanych do kierowania, nadzorowania i organizowania pracy szkoły, wydziałów oświaty, kuratoriów, tej ogromnej rzeszy ludzi, którzy troszczą się na co dzień o rozwój naszych dzieci? Co z nimi? Moje doświadczenia związane z przedstawicielami tych instytucji we Wrocławiu każą przypuszczać, że samorządy, które są organem prowadzącym szkoły, miałyby w tym zakresie ich pełną pomoc. Kuratorium Oświaty we Wrocławiu, Wydział Oświaty Urzędu Miejskiego, Dolnośląski Oddział Doskonalenia Nauczycieli to instytucje, zktórymi od wielu lat współpracuję. Miejsca otwarte na mądrą zmianę, gotowe 1 przygotowane do współpracy. Dlaczego im nie mogliśmy zaufać? Naprawdę nie można dziś, w kraju tak dużym i tak rozwiniętym jak Polska, przyjąć do powszechnej, publicznej szkoły jednej, o rok młodszej grupy dzieci? I dlaczego tak łatwo uwierzyliśmy, że między 6. a 7. rokiem życia dziecka dzisiaj, w świecie ogólnodostępnych mediów elektronicznych, telewizorów i anten satelitarnych na prawie każdym wiejskim domu jest taka rozwojowa przepaść, że sześciolatek nie poradzi sobie w szkole? Z czym sobie nie poradzi? Przecież edukacja wczesnoszkolna w Polsce to edukacja zintegrowana. Nie ma w niej podziału na przedmioty nauczania, czasu nie przerywa dzwonek i nie dzieli aktywności dziecięcej na czas pisania, liczenia i lekcję przyrody. W nauczaniu wczesnoszkolnym czas dziecka jest organizowany zadaniowo, oparty jest na zabawie i pracy, ruchu, działaniach twórczych i tych, które mają sprzyjać wyciszeniu i skupieniu. To aktywność poznawcza, społeczna, to emocje organizowane przez dorosłych specjalistów-magistrów pedagogiki o specjalności edukacja wczesnoszkolna (lub edukacja wczesnoszkolna z wychowaniem przedszkolnym).


Nauczyciele, którzy w polskich szkołach pracują z dzieckiem 7-9-letnim (w klasach I-III), to jedyni pedagodzy, profesjonaliści przygotowani do zawodu nauczyciela na adekwatnych do zawodu studiach kierunkowych. Wszyscy pozostali nauczyciele (tzw. przedmiotowcy), matematycy, chemicy, fizycy, historycy to magistrowie studiów kierunkowych, zgodnych z nauczanym przedmiotem. 

To magistrowie chemii, fizyki, matematyki, historii uzupełnili w trakcie studiów swoje wykształcenie o 350 godzin (łącznie) psychologii, pedagogiki, dydaktyki, metodyk szczegółowych i w ten nieskomplikowany sposób stali się nauczycielami.


Jeśli niebezpieczny dla dziecka 6-letniego może być kontakt z pedagogiem o przygotowaniu w zakresie edukacji wczesnoszkolnej, który podczas studiów na kierunku pedagogika zdobywał wiedzę i umiejętności na zajęciach z psychologii ogólnej, psychologii rozwoju, psychologii wychowania, pedagogiki zabawy, teorii nauczania, teorii wychowania, metodyki pracy z grupą, pedagogiki zabawy, socjoterapii pedagogiki opiekuńczej, diagnozy i terapii zaburzeń w zachowaniu dziecka, diagnozy i terapii w uczeniu się itp., poznał prawidłowości i przebieg poszczególnych okresów rozwoju dziecka, to jak bardzo niebezpieczny może być kontakt dziewięciolatka np. z fizykiem czy geografem, wyposażonym w tzw. kwalifikacje nauczycielskie?Co straciliśmy, skutecznie oprotestowując projekt obniżenia wieku szkolnego i objęcia powszechną opieką przedszkolną pięciolatki? Straciliśmy okazję na wyrównywanie szans, z jakimi na edukacyjnym, szkolnym starcie pojawiają się dzieci z różnych środowisk, rodzin. Szans, które nie są równe, a nierówności te nie są przez dzieci zawinione. Dzieci są często jeszcze nieświadomymi ofiarami ubóstwa kulturowego środowisk, z jakich się wywodzą, braku czasu dorosłych opiekunów, problemów bytowych, aspiracji życiowych dorosłych, którzy albo nie umieją, albo nie mogą lub nie chcą poświęcić dziecku tyle czasu i uwagi, tyle zorganizowanej tylko dla dziecka i ze względu na nie pracy, zabawy, rozrywki, ile jest im w stanie zaoferować dobrze zorganizowana instytucja edukacyjna. Proponowana reforma nie miała na celu odebrania rodzicom ich sześcioletnich dzieci. Miała być dla nich szansą na różnorodność relacji i bodźców, miała być prorozwojową ofertą. Sześciolatek dzisiaj to już nie ten sam człowiek co kilka, kilkanaście lat temu. To ciekawy świata, siebie i innych ludzi człowiek, który bardzo potrzebuje rodzicielskiej miłości, troski, czasu spędzanego w domu, z bliskimi. To także ktoś, kto aż wyrywa się do świata, pewien życzliwej obecności bliskich potrzebuje kontaktów społecznych, emocji i doznań dzielonych z innymi, współpracy i współdziałania. To ktoś, kto w grupie rówieśników, w obecności życzliwego, dobrze przygotowanego pedagoga dowie się, że obok mnie żyją inni ludzie, że też mają, podobne do moich, potrzeby, że czasami sto ją one w konflikcie, ale zawsze można się jakośdogadać, pogodzić, porozumieć. Czy takich umiejętności mamy dzisiaj za dużo? Czy nie przydałyby się nam wszystkim? Dlaczego postanowiliśmy przed zdobyciem takich umiejętności ochronić sześciolatki? Dlaczego nie chcemy ich posłać do szkoły, po wiedzę, po aktywność poznawczą, po niezbędne w życiu umiejętności? Czyżby ich tam po prostu nie było?... Czy nie jest tak, że jednoczący rodziców, nauczycieli, związkowców, polityków opór przeciwko szkole, który ujawnił się przy okazji sporu o sześciolatki, oznacza, iż spełnił się sen radykalnych krytyków tej instytucji i nadchodzi jej koniec? Skoro nie ufają jej najbardziej zainteresowani… A gdyby tak w ślady przeciwników posyłania sześciolatków do szkoły poszli przedstawiciele innych zawodów, np. lekarze… Gdyby ich apel (poparty przez związkowców) brzmiał: rodzice, nie posyłajcie małych dzieci do szpitala, zostawcie je w domu, tak będzie lepiej? Przecież nie ma jak u mamy… Prof. Mirosława Nowak-Dziemianowicz - psycholog, pedagog. Dziekan Wydziału Nauk Pedagogicznych Dolnośląskiej Szkoły Wyższej


17.1.2009

Pracodawcy swoje, związkowcy swoje
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Pracodawcy chcą ciąć koszty pracy, związkowcy chcą podwyżek. Po wczorajszym antykryzysowym posiedzeniu Komisji Trójstronnej nie widać szans na porozumienie

Komisji Trójstronnej od miesięcy nie udało się dogadać w żadnej istotnej kwestii. - Brakuje między nami zaufania - mówi Janusz Śniadek, szef „Solidarności“

W zespole ds. gospodarczych Komisji Trójstronnej związki, pracodawcy i rząd zastanawiali się wczoraj, jak walczyć z grożącą krajowi zapaścią gospodarczą. Skończyło się niczym. Największe spięcia wywołały wynagrodzenia. Pracodawcy zażądali natychmiastowego cięcia kosztów pracy.


W rewanżu związkowcy przedstawili swój pakt antykryzysowy, który wczoraj ujawniła „Gazeta“. Opiera się on głównie na podwyżkach dla pracowników i dodatkach dla emerytów i młodych małżeństw. Według związków, gdy ludzie będą mieli więcej pieniędzy, to zaczną więcej kupować i rozruszają gospodarkę. - Nie można kryzysu wykorzystać do obniżki wynagrodzeń - tłumaczyli wczoraj przedstawiciele OPZZ i NSZZ „Solidarność“. Wczoraj doszło też do spięcia o to, czy podnosić płacę minimalną. Dziś wynosi ona 1276 zł. -Gdy firma nie ma zamówień, skąd ma brać pieniądze na wyższą płacę? - pyta związkowców zły jak osa Jeremi Mordasewicz z PKPP Lewiatan.


Mordasewicz ostrzega, że żądania związków doprowadzą do masowych zwolnień. Pracodawcy już zaczęli redukować zatrudnienie w swoich zakładach. Wczoraj napisaliśmy, że wgrudniu w pośredniakach zarejestrowało się 76 tys. bezrobotnych, a firmy zapowiadają zwolnienie kolejnych 21 tys. pracowników.


-Trzeba raz na zawsze wyjaśnić, jaki jest wpływ płacy minimalnej na konsumpcję - domagał się wczoraj na posiedzeniu Komisji Andrzej Malinowski, szef Konfederacji Pracodawców Polskich. -Zamówię odpowiednie ekspertyzy ibędziemy rozmawiać ze związkowcami w oparciu o dane ekonomiczne.


Wiktor Wojciechowski, ekonomista fundacji FOR, twierdzi, że na podwyżce płacy minimalnej stracą osoby o najniższych kwalifikacjach. - Firmy, zamiast podwyższać im pensje, będą ich zwalniać. Pracownicy przejdą do szarej strefy. Nie będą mieli odprowadzanych składek emerytalnych, a budżet państwa straci wpływy z podatków -wyjaśnia.


Wczoraj Komisja Trójstronna wyznaczyła termin kolejnych spotkań. Za tydzień zespół gospodarczy ma rozmawiać o tym, jak w kryzysie chronić miejsca pracy. Za dwa tygodnie - o pomocy publicznej dla firm, a za trzy - o ochronie społecznej najuboższych. - Nie będziemy się wypowiadać, czy porozumienie jest możliwe. Musimy rozmawiać - unika odpowiedzi Adam Ambrozik z KPP.


Dotychczasowe prace Komisji nie napawają jednak optymizmem. Komisji od wielu miesięcy nie udało się dogadać w żadnej istotnej dla gospodarki i kraju kwestii. - Brakuje między nami zaufania - twierdzi Janusz Śniadek, szef „Solidarności“.

A owo zaufanie zostało mocno nadszarpnięte w połowie ubiegłego roku, gdy członkowie Komisji pokłócili się przy okazji prac nad tzw. ustawą kominową, która miała umożliwić podwyższenie wynagrodzeń szefów spółek z udziałem skarbu państwa. Dziś pensja menedżera wynosi tam maksymalnie 19 tys. zł (współkach z większościowym udziałem skarbu państwa). Rząd i pracodawcy chcieli to zmienić. Zawarli ze związkami kompromis: związki godzą się na likwidację kominów, a pracodawcy i rząd wzamian poprą nowelizację ustawy o negocjacyjnym systemie kształtowania wynagrodzeń u przedsiębiorców. Zumowy nic nie wyszło. Wszystkie strony przy tym obarczają się do dziś winą za fiasko porozumienia. Ustawę kominową na wniosek związków zawetował prezydent, pracodawcy wycofali się z prac nad nowymi zasadami negocjacji wynagrodzeń.


Napięcie wzrosło jeszcze bardziej przy okazji prac nad emeryturami pomostowymi. Rząd i pracodawcy przez pół roku usiłowali przekonać związki do jakiegokolwiek kompromisu. Najpierw pomostówki miały dostać tylko osoby urodzone do 1968 r. Rząd zrezygnował z tego na żądanie związkowców. I od razu liczba uprawnionych wzrosła o kilkadziesiąt tysięcy. Na listę uprawnionych do pomostówek wpisano też kilka nowych stanowisk pracy. W końcu zamiast 130 tys. osób pracę mogłoby wcześniej zakończyć aż 270 tys. W ostatniej chwili rząd -wbrew ekspertom medycyny pracy - stworzył osobną ustawę o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Domagał się tego zwłaszcza Związek Nauczycielstwa Polskiego. Dzięki ustawie nauczyciele będą mogli wcześniej kończyć pracę aż do 2028 r. Dla związkowców to było mało. Nie zgodzili się jednak na żadne ustępstwa. Rząd przeforsował ustawę wbrew związkom.


Kiedy i czy pojawi się szansa na przełom w sprawie pakietu antykryzysowego? Wicepremier Waldemar Pawlak zwołał na 28 stycznia posiedzenie prezydium Komisji, a więc szefów poszczególnych stron. Oprócz Pawlaka będzie tam m.in.szef OPZZ Jan Guz i szef „Solidarności“Janusz Śniadek. Jeśli między związkami, pracodawcami a rządem ma dojść do jakiegokolwiek porozumienia, to tylko tam.


Przedwiośnie szkoły bez Przedwiośnia“?
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Do 2012 roku rodzice będą decydować, czy posadzić swoje sześcioletnie dziecko w szkolnej ławce

Po odejściu ministra Romana Giertycha część dziennikarzy zajmujących się edukacją załamywała ręce, twierdząc, że nie będzie o czym pisać. Nic z tego. Dzięki dalekosiężnym planom resortu Katarzyny Hall, rok 2009 zapowiada się równie ekscytująco jak poprzednie miesiące rządów pani minister. Tylko co z tego przyjdzie rodzicom, pedagogom i przede wszystkim uczniom?

Trzy lata zwłoki

Pierwsze odpowiedzi poznaliśmy już w tym tygodniu. Rozstrzygnął się los sześciolatków, chociaż - jak powtarza Marek Ćwiek, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w regionie łódzkim - w naszym kraju w sferze edukacji nic nie jest na stałe.


Sześciolatki miały w tym roku przejść chrzest bojowy i zasiąść w szkolnych ławkach. Pierwotny projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zobowiązywał do tego dzieci urodzone między styczniem a kwietniem 2003 roku. Przez następne dwa lata pierwszakami zostać miały kolejne tury sześciolatków. Protesty rodziców skłoniły jednak posłów do złagodzenia projektu ministerstwa edukacji. W efekcie aż do 2012 roku to rodzice będą decydować, czy posadzić swoje sześcioletnie dziecko w ławce.


Zatem przez trzy najbliższe lata rodzice, którzy uznają to za słuszne, będą mogli zwrócić się z prośbą do dyrektora szkoły o przyjęcie ich dziecka do pierwszej klasy. To zmienia postać rzeczy, bo zgodnie z pierwotnym projektem, mogli tylko prosić dyrektora o odroczenie o rok obowiązku szkolnego. I to wyłącznie pod warunkiem, że złożyliby w placówce pismo do 15 kwietnia.


Ostatecznie w 2012 roku wszystkie sześcioletnie dzieci będą musiały iść do pierwszej klasy. A rok wcześniej obowiązkiem przygotowania przedszkolnego objęty zostanie każdy pięciolatek.

Sienkiewicz w odstawce?

Dla sześciolatków ministerstwo przygotowało nową podstawę programową.

Największe kontrowersje wzbudza jednak spis treści nauczanych w szkołach średnich. Jeśli projekt nowej podstawy programowej wejdzie w życie, uczeń zaczynający we wrześniu 2009 roku przygodę z gimnazjum, przez trzy klasy omówi z polonistą piętnaście pozycji z literatury. Po przejściu do liceum lub technikum młodego człowieka czeka trzynaście lektur, z tego zaledwie siedem będzie takich, których nauczyciel nie będzie mógł pominąć. Na tak uściślonej „liście obowiązkowych lektur obowiązkowych“ zabraknie m.in.

„Przedwiośnia“ Stefana Żeromskiego. W liceum polonista może też zignorować Henryka Sienkiewicza.

Na straży matematyki

W Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej w Łodzi ten rok ma być okresem intensywnych przygotowań do wprowadzenia zmian.


- Szykujemy się głównie do obowiązkowej matury z matematyki w 2010 roku - mówi Danuta Zakrzewska, dyrektor OKE.


Czy obecni drugoklasiści z ogólniaków, którzy obawiają się królowej nauk, mają chociaż cień szansy na uniknięcie nowego obowiązkowego przedmiotu? Z rozmowy z prof.

Krzysztofem Jówikiem, prorektorem Politechniki Łódzkiej ds. kształcenia, dowiadujemy się, że wyższe uczelnie o podobnym profilu mocno pilnują ministerstwa, by nie pojawił się żaden pomysł o „odroczeniu matematyki“. Wiadomo - im więcej absolwentów ze zdaną matmą, tym większa liczba kandydatów na politechniki. A w przyszłości - tak potrzebnych gospodarce inżynierów. Danuta Zakrzewska potwierdza, że Politechnika Łódzka i Wyższa Szkoła Humanistyczno-Ekonomiczna w Łodzi myślą nad przeprowadzeniem ogólnopolskiej próbnej matury z matematyki przez internet. Do zadań OKE na jesień 2009 roku należy przeprowadzenie próbnej matury z matematyki za pomocą tradycyjnych arkuszy - i to dwukrotnie.

Problemy ze słuchem

Zdaniem dyrektor Zakrzewskiej, najważniejszą tegoroczną zmianą jest debiut trzeciej części egzaminu gimnazjalistów - z języka obcego. Tu największe obawy dyrektorów gimnazjów dotyczą zadań, na które trzecioklasista powinien odpowiedzieć na podstawie nagrań z płyt CD. Obawy są natury technicznej: nigdy nie wiadomo, pomimo wielokrotnego testowania, czy wszędzie odtwarzacze zadziałają...


W 2009 roku wynik z nowej części egzaminu nie będzie jeszcze uwzględniany przy rekrutacji do szkół ponadgimnazjalnych. To ważna informacja, bo jesienią odnotowaliśmy wśród obecnych szesnastolatków początki „epidemii głuchoty“. Trzecioklasiści brali od laryngologów zaświadczenia o problemach ze słuchem, aby ominąć konieczność zdobywania punktów z „listeningu“. Ale skoro punktów za języki nie ma...


Zaglądając trochę dalej w przyszłość, dyrektor Zakrzewska wspomina o e-ocenianiu. - Pracownicy okręgowych komisji egzaminacyjnych powoli zapoznają się z programami komputerowymi, które kiedyś mogą zastąpić część nauczycieli sprawdzających prace. Ale na pewno nie stanie się to w 2009 roku - uśmiecha się dyrektorka łódzkiego OKE.

Dużo i mało na remonty

Joanna Kurantowicz, dyrektor XLI Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi, bardziej niż zmianami w egzaminach czy podstawie programowej, martwi się koniecznym do przeprowadzenia remontem w budynku szkoły.


- Okna do wymiany, odnowienie łazienek, instalacje wodociągowe - wylicza szkolne potrzeby pani dyrektor. Niestety, według projektu budżetu Łodzi na 2009 rok, XLI LO nie ma szans na remont. Imponująca kwota miliona złotych figuruje w projekcie z przeznaczeniem na IV LO. Spis tegorocznych inwestycji wydziału edukacji łódzkiego magistratu obejmuje łącznie prace za około 20 milionów złotych. Nie wiadomo, czy w całości zostaną wydane, bo w poprzednich latach były kłopoty z zagospodarowaniem tych kwot. Firmy remontowe, z powodu natłoku innych zleceń, nie decydowały się bowiem na start w przetargach nadzorowanych przez wydział edukacji. Może kryzys i kurczenie się rynku usług budowlanych spowodują większy apetyt na zlecenia płynące ze szkół?

Czy wystarczy na podwyżki?

Na niezbyt dobry stan budynków szkolnych wskazuje też Marek Ćwiek, szef łódzkiego ZNP. Ale to tylko jeden z problemów finansowych. Związkowiec obawia się, że subwencja oświatowa przydzielona Łodzi nie wystarczy na zaplanowane przez rząd 10-proc. podwyżki dla nauczycieli.


- Pensje wzrosną o pięć procent w styczniu, także o pięć we wrześniu. Z drugiej strony, wobec planowanej nowelizacji Karty nauczyciela, wzrosnąć ma także pensum: o godzinę - przypomina Marek Ćwiek.


W 2008 roku jeden z dni matury ustnej pokrył się z akcją strajkową związkowców. Ćwiek nie sądzi, aby do powtórki doszło podczas zbliżającej się majowej sesji. Jednak wciąż powtarza, że w edukacji w naszym kraju nic nie jest stałe...


Niepokoi go zwłaszcza szykowana na 2009 rok nowelizacja ustawy o systemie oświaty. ZNP obawia się przejęcia części uprawnień kuratoriów przez samorządy. Zdaniem związkowców, kuratoria bardziej dbają o utrzymanie przyjaznej uczniom sieci szkół. Ubogie samorządy mogą natomiast zdecydować się na likwidację mniejszych i bardziej oddalonych od centrów placówek.

Politechniki w całej Polsce mocno pilnują ministerstwa edukacji, by nie pojawił się tam żaden kolejny pomysł o „odroczeniu“ matematyki, która ma obowiązywać na maturze w 2010 roku

Foto popis| Środa, 14 stycznia: próbna matura z języka polskiego na poziomie rozszerzonym w XIII LO w Łodzi


